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Deklamacje a rzeczywistość.
Roludniowo wschodnie wojewódz twa  nasz,* 

są 1 (*]*(* n c 111 z jawiska, bardzo bolesnego, które 
jakże daleko odbiega od wszystkich pięknych 
słów i wszelkich deklamacji  na lemat Opieki 
nad pracownikami fo lwarcznymi.  Deklamuje  
się bowiem w ieli o konieczności organizowania 
świetl ic,  o urządz.aniu wycieczek i p ie l grzymek 
dla fornal i,  s łowem 1 u i ówdzie  ktoś pragnie  
wprowadzał '  u nas w czyn basla hi t lerowskiej  
organizac j i  „ K r a l t  dniel i  Freude" ,  lab urze­
czywistniać  Mlis,soli niego prog ramy ,,Dnpo la- 
VQT0“ . dednak ogól społeczeństwa ma oczy 
zamknięte na to, co jest istolną rzeczywistością.

Zima,  koło No w ego  Roku jest okresem prze­
dz iwnej  wędrówki  narodów w naszych stro­
nach. Od majątku czy fo lwarku - do l'ohvar- 
ku ciągną szeregi z wminionych fornal i , szuka­
jących „obowiązku" .

Ponieważ  dziś już  prawic* nikł na wsi. nie 
po,siada kożucha, Sini dobrych, grubych butów, 
prze lo  wędrowcy  ci są l icho i lekko ubrani, 
przewiani i wiatrem, zziębnięci i często  w yg ło ­
dzeni. Nie ma, przy  żadnej  organizac j i  ro ln i ­
czej, dobrze funkcjonujący cli biur pośredni­
ctwa pracy, nic ma nigdz ie ewidencj i  wolnych 
posad i wolnych kandydatów.

Znalaz łam się p rzypadkowo w mieście po­
w ia towym, w' „pryw at a ym "  biurze żydow skim. 
Malutka kuchenka, pełna chłopów i d/.iiwyek, 
opartych o ściany, lub zgoła stojących godzo­
na mi i czekających na posady".  Brudna 
i wstrętna Żydowica przysmaża na patelni  
jakiś i luszcz, którego woni może n a jzd rowwz.e- 
ggj przyprawić  o chorobę. Odbywa się larg,  l i ­
cytacja,  hamlt-1 niewolnikami —  boć niewoli l i  
kie ni żydowskim staje się każdy, kio się dosta­
nie w te szpony. Żydów ka iiazwi.sk zapisywać, 
ani kwitów na pobrane pieniądze wydawać nie 
chce za nic w -wiecie. K on t r o l i  żadnej  nie ma 
i być nie może. Te j  żydówce  bowiem wszystko 
w o l n o !...

Dz iewki poleca chętnie do domow wojsko­
wych, bo tam do niedawna byli żo łn i erz1* do 
posług:  „T a m  będziesz miała i sprzątanie i ko­
cha nim?. Dziewka z radością tam idzie. Fo rn a ­
lom obiecuje z iole  gó ry  i poSyla w rożne stro­
ny, gdzie żadnych posad nie ma, wziąwTszy na 
przód v>,hiurowe“ .

Oloż,  kto pragnie sprawiedl iwośc i  społeez 
nej, n iec l iHię  stara, by w  przyszłości  się dało 
położyć^ kres tym nieludzkim .stosunkom, tej 
beznadziejnej  migrac j i  nieszczęśl iwych ludzi, 
i by w każdym pow ia tow ym  mieście były  zor­
gani zowane  uczciwe biura społeczne, pośred­
nictwa! pracy. Leżałoby to w zakresie prog ra ­
mów Zw iązku  Ziemian,  wspólnie z Towarzy 
stwem Rolniczym.

W Polsce, która ma Ustawę o Opiece Spo ­
łecznej najbard/iej  postępową i najbardz iej

rozbudowaną, dążącą, do sprawiedl iwośc i  spo­
łecznej, jednak jest w i e l e  spraw i bolączek wca­
le nie dotkniętych i nie uregulowanych w naj- 
p rym it y  wniejszy bodaj, sposób.

( i i ł ebodawcy  po fo lwarkach narzekają na 
brak dobrych fornal i i słusznie. Ci zas narze­
kają jeszcze bardziej  na chlebodawców i na 
ciężkie warunki  b.ytu. Jedni  i drudzy maja 
słuszność. P ierwsi  dlatego, że istotnie robotni ­
cy rolni są niechętni, niedbali, n ieżycz l iwi 
i w ogóle  mówiąc o nich, do wielu p r zym io t ­
ników, można śmiało z początku doczepić ne­
gac j ę :  n i e .

Pa lr ząc jednak uważnie, łatwo dostrzec 
wie le powodow.  które* ze s l rony ty  d l  p racown i­
ków', wywo łu ją  nega tywną  reakcję i zupełne 
zniechęcenie, nie ty lko do pracy, ale i do życia. 
Oni liii* mogą być zadowoleni,  a cz łowiek nie­
zadowolony'  nie '.może nabrać zapału do pracy, 
k .ora w znakomitej  większości w yp a d k ów , 
daje mu jako zapewnienie starości —  kij  ż. 
Irraczy w' rękę. Tu jest błędne kolo. Fo lwark ,  
wskutek niskich cen a nadmiernie wysokich 
podatków,  nie może płacić więcej ,  niż opiewa 
Umowa Zb iorowa,  zaś pracownik nie może 
marzyć,  w naj; mielszych snach, o odłożeniu 
sohie na starość; jaki e jko lw iek oszczędności.

A  więc póki się coś nie zmietli  w pol i lyce  
l-olnftj, nie ma wyjścia. .Musi pozostać wszystko 
po dawnemu. Jednak są różne biedy, k lóre  po- 
w'inny b,\'ć wzięli* pod uwagę. Są lóżm- trudno 
ścil które* ła two  usunąć można, i które usunąć 
koniecznie trzeba. Czyż  bow iem ,est to zgodne 
ze sprawiedl iwośc ią  społeczną, o której  wszyscy 
dziś tak śl icznie umieją deklamować, ażeby 
wymagano ,  jako warunek przy jęc ia  do obo­
wiązku, świadczeń, które są dla tego p racown i ­
ka zbyt uciażMwe? W ie le ż  razv s h s z y  się ża­
łosna skargę:  „ N i e  mogę znaleźć służby ho 
gdzie. przyjdęBt.o żądaja, żeby żona doiła kro ­
wy, a moja kobieta słaba, doić nie da rady " .

A l b o :  „ N i e  mogę znaleźć obowiązku, bo 
wymaga ją  posyłki,  a moję^dzmei małe. jeszcze 
do roboty niezdatne" . —  Czyż  godz i się w ym a ­
gać rzecz\ niemoż l iwych? Jakaż obca dz iewka 
zećbCe służyć u fornala jSiko czeladź?

A  czyż nie jest wołająca o pomstę do Boga 
taka skarga:  „ N i e  przy ję l i  mnig do tego fo l ­
warku, bo się przyznałem, że mam dużo dz ie­
ci Tu już  ustaje w s zys tk o ! Cz łowiek o tw ie ­
ra oczy szeroko, a moż,e i usta uwierzyć nie 
może: Czyżby takie zastrzeżenie co do rodziny, 
mogło  wy jść  z ust kato l ickiego ch lebodawcy? 
( Idzie jesteśmy

Przychodzą fornal do . zgody" .  —  „D la c z e ­
go was zwolni l i  z A  ? " ' —  „ A  bo już  długo by­
łem, to się bali, że t rzeba będzie płacie emery- 
Inrę".  Oto do czego doprowmdz i ją n i ep rzemy­
ślane reformy socjalni*... Starszy rz lowiek


